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Sprawozdawca nuschratowy Gae. 

Nar.  przesłał wam szczegółowy opis 
wczorajszego posiedzenia Izby posłów, 
które przeciągnęło się do godziny t/i l  
wieczorrm Ja  uważam za swój obow ą 
tek dorzucić do tego sprawozdania kilka 
uwag i szczegółów charakterystycznych.

Posiedzenie tak burzliwe, jak wczo
rajsze, było jeszcze za czasów awantur 
Schóuererowskich — odtąd zdarzały się 
niejednokrotnie nader ożywione a nawet 
i pełne namiętności posiedzenia, nie by
ło jednak w nich tego burzliwego pier
wiastka, co wczoraj, jakkolwiek wynik 
był z góry do przewidzenia, lir. Badeni 
miał wczoraj po 17 dniach obrad parla
mentu dowód, jak trudno go prowadzić, 
czy też nim kierować.

Awantura wywołana w parlamencie, 
nie była nie do nieprzewidzenia. Rząd 
przedkładając monarsze wniosek na nie- 
zatwierdzenie wyboru dr. Luegera bur
mistrzem Wiednia, musiał być z góry 
przygotowanym, że antysemici spokojnie 
tej odmowy nie przyjmą, a zawód mógł 
gó tylko spotkać co do zachowania się 
iunych grup parlamentarnych.

Nie doznał jednak wczoraj rząd za
wodu. Na ławach młodoczeskicb jawiło 
się nader mało posłow i nie padło stam
tąd żadne ostrzejsze słowo. Dowód to, że 
newne zbliżenie się między deputowa
nymi czeskimi a rządem niewątpliwie 
nns;ąpiło. Ci, którzy byli obecni w Izbie, 
głosowali wprawdzie za nagłością wnio
sku, trudno jednak było spodziewać się, 
aDj w ciągu tych niewielu dni nowego 
rządu, zbliżenie tak daleko zaszło, »by 
ten element najbardziej opozycyjny zmie
nił się odraiu w stronnictwo rząd po
pierające. Milczenie wczorajsze młodo- 
crecbów może nowy gabinet uważać za 
pewnego rodzaju sukces.

Żałować natomiaf t należy, że sprawa 
Luegera wj wołała w najsympatyczniej- 
szeni nam stronnictwie hr. Iłohenwarta 
pewien roiłam. Boleć nad tem jednak 
nie ma powodu. W klubie tym nie raz 
już zdarzały się nieporozumienia, które 
następnie czas i bieg wypadków łago
dziły. Jest to budowa oparta na tak zdro- 
wj h zasadach, że drobne zarysowania, 
•  I czasu do czasu się zdarzające, nie 
mogą |ej o szwank przyprawić. Wierzy
my też, ze i tym razem to zarysowanie, 
jakie wywołał* decyzya rządu w sprawie 
burmistr/owstwa wiedeńskiego, nie spra
wi większej szkody.

Koło polskie milcząco poparło gabi
net hr. Badeniego glosowaniem Z Rusi
nów nie było nikogo w czasie głosowa
nia prócz p. Romańczuka, który natural
nie wotował za nagłośoią -rniosku.

Qo do przebiegu posiedzenia to uwa
żam za wskazane zanotować kilka cie
kawych momentów. Hr. Badeni odpowiedź 
ua obie interpelacye, a t o : grupy Stein- 
wendera, że n.epotwierdzenie wyboru 
Luegera jest rodzajem „zawieszenia au
tonomii" i niemieckich narodowców an
tysemickiego odcienia, jakoby namiestnik 
hr. Kielmansegg miał oświadozyć, iż 
„burmistrz jest poniekąd starostą jego", 
odczytał głośno i wyraźnie. Niektóre u- 
stępy przyjmowano donośnem „oho“ i 
śmiechem, w czem dopomagały antyse
mitom galerye. Tu prezydent Chluiuetzky 
po raz pierwszy zagroził galeryom opró
żnieniem,

Następnie dep. P a t  ta  i postawił 
wniosek nagły co do otwarcia dyskusji 
nad odpowiedzią prezydenta ministrów 
na iuterpelacyę i nagłość motywował 
zaniepokojeniem umysłów ludności.

Dep. E n g e l  oświadczył krótko, bez 
inwektyw żadnych, że młodoczesi głoso
wać będą za nagłością wniosku, poczem 
mówił p. S t e i n w e n d e r  tłómacząc, 
iż każdy burmistrz musi należeć do ja 
kiegoś stronnictwa, że stronnictwo dr. 
Luegera nic nie zrobiło na szkodę pań
stwa i że należało wybór dr. Luegera 
zatwierdzić i wyczekać jak on też na 
stanowisku burmistrza obowiązki swoje 
będzie spełniać.

Przemówienie ks. L i e c h t e n s t e i -  
n a  było nader ostre a przeważnie i na
der niesmaczne. Opowiedział bowiem w 
Izbie, co w zaufaniu mówiono mu na 
innem miejscu. Jeśli prywatne rozmowy 
są późaiej publikowane, choćby publiku
jący miał za sobą nawet racyę, niesmak 
budzi. To ks. Liechtenstein wiedzieć był 
chyba powinien. Ważnym dla nas był 
ustęp z lego przemówienia, zaznaczają
cy, iż Koło polskie w większej części, 
nie pochwala decyzyi rządu co do od
mowy zatwierdzenia wyboru dr- Luegera.

Ustęp ten Izba przyjęła milczeniem, 
a my musimy rzecz nieco sprostować, 
ks. Liechtenstein przedstawił bowiem to 
tak, jak gdyby Koło polskie nie było 
w zgodzie z br; Badenim. Owóż rzecz 
się ma nieco odmiennie. Większość po
szczególnych posłów polskich wprawdzie 
nie jest zachwyconą decyzyą rządu — 
w Kole polskiem jednak o tej sprawie 
wcale mowy nie było i Koło nie tylko 
jako takie ale nawet poszczególni jego 
członkowie w rzecz tę, jako obchodzącą 
wyłącznie Niemców, wcale się nie mię- 
szali, — o niezgodzie więc mewy być 
nie może. Wolanoby może w Kole pol
skiem, gdyby cały zatarg mógł był być 
uniknięty, — nie przykładano jednak 
ręki do rozwiązania sprawy ani w tym 
ani w przeciwnym kierunku.

Drastyczniejsze mowy ks. Liechten
steinu gorąco oklaskiwali antysemici a z 
nimi i galerya. Dzwonek prezydenta 
Izby był w ciągłym ruchu, — poczem 
nastąpiło ponowne zagrożenie galeryom 
opróżnieniem. I na cliwię się uspokojono, 
wyczekiwano bowiem wystąpienia samego 
Luegera.

Ten rzecz rozpoczął od przyznania 
się, że istotnie paktował z namiestni
kiem hr. Kielmanseggiem, który mu ja 
ko warunek postawił złożeniu mandatu 
do Rady państwa i uieprzyjmywanie go 
przez cały przeciąg czasu burmistrzowa
nia. Z żalem opowiadał dr. Lueger, jak 
marzenie jego całego życia, zostanie bur
mistrzem Wiednia, zostało rozwiane skut
kiem tego, iż partya jego nie pozwo
liła mu mandatu złożyć. Dotkniętym 
się czuje odpowiedzią hrabiego Badenie
go, w której zaznaczono, iż „inne powo
dy dotyczące osoby dr. Luegera, kiore 
skłoni/y rząd do nieprzedstawienia jego 
wyboru zatwierdzeniu monarchy" — pre
zydent ministrów nie wyi&wia.

„Wzywam hr. Badeniego — woła p. 
Lueger — niech mc nie ukrywa, co wie 
o mnie, ale niech tu wypowie" — a wo
łaniu temu towarzyszą gromkie oklaski, 
wołania brawo i piekielny hałas na ga- 
leryacb.

Prezydent dzwoni kilka minut — 
dźwięk dzwonka jednak zagłuszają wo
łania ludzkie — istnie karczemna burda. 
Nareszcie zapanowuje na chwilę półcisza 
— a prezydent ogłasza opróżnienie dru
giej galeryi. Gdy jedni opuszczają ją, 
inni poczynają z tej „obergallerii" uspra

wiedliwiać się głośno, iż nie oni to, ale 
posłowie na dole hałas czynili. Tłum 
wypraszany tłoczy się tymczasem koło 
drzwi prowadzących r  galeryi na kory
tarz, a zbiwszy się w jedną masę poczy
na na komendę wznosić .okrzyki na cześć 
dr. Luegera, które trwały kika minut. 
Ten z pizyjemnością spogląda z dołu 
na swych zwolenników, teraz już gwał
towniej nieco wypraszanych — poczem 
prezydent udziela mu ponownie głosu dla 
dokończenia rekryminacyj'.

Następnie przemawiali jeszcze Kr o-  
n a w e t t e r ,  P e r n e r s t o r f e r ,  W e e - 
b e r ,  B e e r  i G e s s m a n .  Pernerstor
fer zarzucał lewicy niemieckiej, źe gdy 
na zgromadzeniach wyborców głosi za
sady wolności, w Izbie wyraża zaufanie 
hr. Badeniemu, który postawił za zasadę 
swe osobiste panowanie.

Głosowano imiennie, co zajęło prawie 
pół godziny czasu.

W czasie całego tego burzliwego pd- 
siedzenia, wszyscy ministrowie byli #  
Izbie, a krótka odpowiedź br. Gautscha, 
iż na radzie ministeryalnej żadnej ró
żnicy zdań w kwestyi Luegera nie było, 
zrobiła bardzo dobre wrażenie. (aa)

Państwo Kongo.
W  ostatnioh ozasaoh z powodu po

dróży króla Leopolda 11., k tórą naj- 
rozmaioiej tłnmaczono, komentowano 
również w najrozmaitszych dziennikach 
mniej lub więcej dokładnie tak sprawę 
Kongo jak  i ugod odnośnie do tego 
państwa zawieranych.

Utworzenie zaś państwa Kongo, jak 
i ngody międzynarodowe, przedstawia
ją się w następujący sposób

W  r. 1876 otworzył król Leopold 
II. międzynarodowe atrykańsko  Towa
rzystwo, celem dokładnego zbadania 
Afryki, w którem udział wzięły wszy
stkie państwa, prócz Anglii. Po pier
wszej wyprawie Stanley* z Zanzibaru 
do ujśoia Konga, tikońozonej w r. 1877, 
pozostało w r. 1878 z p iwyżazego To
warzystwa t. z. UomiU d et-ides du haut 
Kongo, poozem Stanley wraz z Brazzą 
posunęli dalej badania krajn Kongo, 
przyozem Brazza jednak badania i zdo
bycze ozynił dla Franoyi. Wymienione 
Towarzystwo przyjęło następnie nazwę 
Association internutionale du haut Kon
go , którą to zmieniło meoo późaiej na 
Association internutionale du Kongo i po - 
ozyniło znaozne terytoryalne zabory 
nad rzeką Kongo.

Postępowanie takie Franoyi i Bel
gii, pobudziło Anglię i Portugalię do 
pozyskania ze swej strony, za pomocą 
układów i zakupów ziemi, jaz  najwię- 
oej praw na terytoryum  J mango. Por
tugalia założyła nawet protest przeoiw- 
ko w r. 1883 w Monachium powziętej 
rezoluoyi kongresa w oelu utworzenia 
międzynarodowego prawa na korzyść 
neutralnośoi Konga

Anglia i Portugalia zawarły potem 
układ d. 26 lutego 1884, mooą którego 
Anglia uznawała panowanie Portugalii 
nad pomiędzy 5° 12‘ i 8° południowej 
szerokośoi leżącem, od wsohodu przez 
rzekę Nooki ograniczonom, zaohodniem 
wybrzeżem Afryki i krajami położo- 
nemi wzdłnż Konga. W arunki układu 
tego pozwalały Portugalii na pobiera
nie w miejscu wjazdowam Konga cła 
wozowego, przez co utrudnionym  się 
stawał dostęp do Kongo w pierwszej 
linii Towarzystwu Kongo, następnie

zaś wszystkim innym państwom, z wy
jątkiem Anglii.

Pod przewodniotwem państwa nie- 
mieokiego zaprotestowały inne mooar- 
stwa przeoiw temu układowi, wskutek 
czego został zniesionym, a natomiast 
Franoya i Niemoy pragaąo zapewnić 
sobie wolny handel w przyszlem pań
stwie Kongo, porozumiały się w lipou 
1884 r. nad zasadami, na których mo
głaby się oprzeć konferenoya, mająca 
na oelu stanowoze uregalowanie sto
sunków tak na terytoryum  Konga, jak 
i Nigru. Skoro pozyskaną dla projek
tów tyoh została i Anglia, zwołano 
konforenoyę do Berlina, która tamże 
od 15 listopada 1884 do 26 lutego 1885 
obradowała.

Zanim jednak konferenoya ta się 
;ebrała, uznały Niemoy w układzie z 

d. 8 listopada 1884 r. m ;ędzynarodowe 
Tow ■ , siwo Kongo, jako zaprzyj&ź
mona ze sobą państwo w oznaozonyoh 
granicaoh. Międzynarodowe Towarzy
stwo Kongo uznanem zostało następnie 
przez Franoyę na zebraniu z d. 5 i 14 
lutego 1885, przez Portugalię 14 lutego 
1885, przyczem granioe terytoryalne, 
odnośnie do francuskich i portugalskioh 
kolonii, śoiśle oznaozono.

Państwo Kongo ustąpiło wtedy na 
korzyść Portngalii, oałe lewe wybrzeże 
Konga aż po Nooki a na półnoo od 
Konga, Kabindę i Malembę.

Jesz ize podozas trw ania obrad w 
Berlinie uznanem zosuało Kongo przez 
Belgię d. 23 Intego 1885, jakoteż i przez 
resztę mocarstw. Poczem d 28 kwietnia 
przyjęła belgijska Izba deputowanych, 
senat zaś 30 kwietnia uchwałę, iż król 
Leopold II. upoważnionym zostaje, stać 
się głową nowo przez międzynarodowe 
Towarzystwo Kongo utworzonego pań
stwa. Połąozenie między Belgią, a no- 
wem państwem ma być jedynie per 
sonalne.

Na skntek tej uobwały zaaiad.omił 
Leopold II. 1. sierpnia 1885 cśoienne 
inooarstws, iż przyjmuje ty tnł panują 
oego nad niezawisłem państwem Kongo 
i że państwo to na podstawie art. 10 
umowy berlińskiej oświadcza się być 
na wieczne czasy neutralnem.

Granioe państwa Kongo względem 
poaiadłośoi francuskich zostały nastę
pnie przez protokół z d. 23. kw ietnia 
1887 bliżej określone. Ugoda ta była 
z jednej strony połąozona z polityoz- 
nem oświadozeniem, z drugiej z finan
sowym układem. Oświadczenie odno
siło się do przyjętyoh przez między
narodowe Towarzystwo Kongo dnia 23. 
kwietnia 1884 zobowiązań w imieniu 
staoyi i wolnjoh teoryi, które Towa
rzystwo to nad Kongiem i w dolinie 
Niari Quillu założyło, mooą któryoh 
takowe gdyby odstąpić obciano, pierw
szeństwo do nabyoia iob pozostawio- 
nem przed innymi państwami miało 
być Francyi. Obecnie zaś uobwalono, 
iż zawarowanie to nie stosuje się do 
Belgii, postanowiono jednak, iż pań
stwo Kongo posiadłośoi te odstępując 
w danym razie Belgii, też za konie
czny warunek postawió musi uznanie 
prawa pierwszeństwa Franoyi w wy
padku, gdyby Belgia później ze swej 
strony posiadłościami temi rozporządzić 
pragnęła. Układ finansowy odnosił się 
zaś do przyrzeozenia francuskiego, iż 
dozwolonem zostanie ofieyalne notowa
nie premiowej pożyczki państwa Kongo 
na giełdzie paryskiej.

W testamenoie z dnia 2 sierpnia 
1889 wyznaozył król Leopold jako spad
kobierczynię praw tronowyoh Konga

Belgią; w kodyoylu zaś z dnia 21. lip- 
oa 1890 postanowił/nieodłącznośó pań
stwa Kongo.

W 1800 zawarła BUgia d 3. lipoa 
z państwem K ongo.układ , mocą k tó 
rego temuż ostatniem u- zobowiązywała 
się wypłacić w przeciąga lat dziesięoiu 
bezprocentową pożyozkę 25 milionów 
franków, otrzymująo za to prawo w 
sześć miesięcy po upływie tegoż ter
minu anektowania państwa Kongo. 
Gdyby zaś z prawa tego w czasie okre
ślonym korzystać nie oboiała, państwo 
Kongo jes t zobowiązane pożyczkę w 
następnyob latach dziesięoiu zwp^ció.

Pragnąć zaprowadzić w nowo utwo- 
rzonem państwie porządną administra- 
oyę, zmuszonym był król Leopold II. 
ponieść olbrzymie w ydatk .; prawie 
wszystkie kolonie bowiem pokrywają 
koszta te z podatków pobieranyoh za 
opłatę oeł wywozowyoh, państwu Kon
go zaś dochodów tyob tak w Berlinie 
jak i przy wszelkiob układach odmówio
no. Dopiero na międzynarodowej anti- 
niewolniczej konfcrenoyi, zebranej w 
Brukseli, udało się królowi nakłonić 
tamże zebrane mooarstwa do złożenia 
2. lipca 1890 deklaraoyi pozwalająoej 
z niejakiemi ograniczeniami i przepi 
sami na pobieranie 10 pro. oła wywo- 
zowo-wartośoiowego przy ujśoiu Kongo. 
Jedna Franoya długo ooiągała się ze 
swem zezwoleniem, nadeszło ono je
dnak w 1892.

W 1891 dnia 25. ma„a nastąpiło je 
szcze ponowne oznaozenie granio m ię
dzy państwem Kongo a posiadłościami 
portugalskiemi, przyczem kraj Lunda 
między Kongo a Portugalią rozdzielo
nym został.

Dzisiejsze państwo Kongo zatem 
jest w rzeozywistośoi utworem Leo
polda II. o rozległośoi obecnej 2 491.000 
km. kwadratowyoh; poozątkuwo posia
dało ono kierunek i formy międzyna
rodowe, które z ozasem przybrały je 
dnak ohar&kler silnie belgijski, aczkol
wiek złąozone jest z Bolgią jedynie 
osobą panująoego ; tn i tam jest król 
belgijski.

K R O N IK A .
Lwów dnia 11. listopada.

(x) R ada m iejska n m arszałk a  k ra 
jow ego. Delegaci rady miejskiej w liczbie 
około 30 z wiceprezydentem dr. M a r c h w i  
c k i m na czelj , przedstawili się wczoraj 
nowemu marszałkowi krajowemu. Imieniem 
Rady miejskiej por i tul nowego maszałka w 
serdecznych słowach p. wiceprezydent a hr 
Badeni odpowiadając zapewnił delegatów o 
swej wielkiej życzliwośoi dla miasta Lwo 
wa. Rada miejska może być pewna mego 
poparcia we wszystkich sprawach dążących 
do rozwoju miasta i polepszenia jego sto
sunków zdrowotnych — zapewnił hr. Badeni. 
Następnie p. marszołek krajowy rozmawiał
0 rozmaitych sprawach prawie ze wszystkimi 
członkami delegacyi a szczególnie int-reee- 
wał się sprawą budowy nowego teatru i wo
dociągami.

Andyencya trwała przeszło pół godziny 
a ranni wynieśli jak najlepsze wrażenie.

Zanotować wypada, że p. wiceprezydent
1 kilku radnych wystąpili w strojach naro
dowy -h.

Kasa chorych  fankeyonaryuszów  
pocztow ych. Wczoraj popołudniu odb ło 
się pierwsze walne zebranie, manipulantek 
pocztowych i telegraficznych, oraz listono 
szów i woźnyoh. Zebranie zagaił radca po
cztowy p. Pikor, który w swem przemówię

niu zaznaczył, iż myśl utworzenia kasy 
chorych dla funkeyonaryussów pocztowych i 
telegraficznych, wyszła od dyrektora p. Se- 
ferowicza, który przyrzekł wyjednać u izą- 
du znaczniejszy zasiłek pieniężuy, na zało
żenie nowego towarzystwa. Zawiązał s<ę więc 
komitet, w skład którego weszli oprócz 
przewodniczącego pp. radcy S i^baaer i 
Malinowski, dyrektor Kromp, starszy kaa- 
trolor Maresch, Meyer i Gilnreinsr. Komitet 
zastanowił się nad zrealizowaniem projektu 
i przyszedł do przekonania, ii taka kasa 
chorych przyjść mois do skntka za wapól- 
nem porozumieniem się wszystkich funkeyo- 
naryuszOw pocztowych i telegraficznych. 
Zwołane w tym oelu walne zebranie zgo - 
dziło się na założenie kasy chorych, która 
obejmowałaby fankeyonary uszów pocztowych 
i telegraficznych, zamieszkałych uie tylko we 
Lwowie, ale i na prowinoyi. Celem wypra
cowania oduośnych statutów, uprosiło zebra
nie po oiywionei dyskusji, w której zabie
rali głos oprócz członków komitetu sekra 
tarze pocztowi pp. Łaski i Wopaterni, star
szy kontrolor Maresch, Bigo i wielu innych, 
dotychczasowy komitet do podjęcia dalszej 
pracy z prawna kooptowania członków ze 
wszystkich warstw pocztowych.

Na do d io d  Towaizystwa Szkoły ludo
wej odbył się wczoraj w przepełnionej do
borową publicznością sali „Sokoła" wielki 
koncert, a raczej wieczorek z nadzwyczaj 
pięknym programem. W sali były repre
zentowane wszystkie warstwy społeczeństwa, 
przeważał jeduak kwiat płci piękuej z naj
lepszych sfer miasta. W koncercie wzięli 
udział: chór Towarzystwa śpiewackiego
„Lutnia", panna Helena Strzelecka, Adel- 
mau Kajtwska i p. K. MoszjńsLi, a mile 
spędzony wieczór zakończyła „ Debiutantka" 
Zygmunta Przybylskiego, wykonana z arty
zmem przez p. Czaplińską i p. Kiczmana, 
artystów sceny lwowskiej.

(x) Poświecenie własnego gmachu
Wczoraj przedpołudniem odbyło się w obe- 
cuości akoyonaryuszów oraz personalu robo
tniczego poświęcenie własnego budynku 
pierwszej Związkowej Drukarni. Gmach, któ
ry stanął przy ul. Lindego przedstawia się 
bardzo ładnie, urządzony jest z całym kom
fortem.

Z uznauiem podnieść należy, iż akt po
święcenia odbył się cicho bez śniadania i 
toastów a zamiast tego Drukarnia Związkowa 
(flarowała 2u0 zł. na cele dobrootyune.

Związek handlow y dla Kółek rolni
czych i 'klepów wiejskich wybrał na one- 
gdajszem walnem zgromadzeniu prezesem 
hr. Franciszka Potulii kiego z Glinian, za
stępcą p. Stanisława Niezabitowskiego. Do 
Rady uadzorczej weszli pp. Baczewski Leo
pold. Br. Brnniuki Adolf, Cbabowski Wło
dzimierz, Teofil Merunowicz, Knaner Fer
dynand, Kozakiewicz Leon, Lekczyński Cze
sław, Majerski Stanisław, Józef Padewski, 
dr. Skałkowski Tadeusz, dr. Steczkowski 
Jan, prof. Rylski Tomauz, Sehoźer Franci
szek, Terenkoczy Władysław. Dyrektorami 
zamianowani zostali Mikolasch Julii -  Nie- 
derreiter Feliks, dr.Brouisław Dulęba, za
stępcami zaś zostali dr. Czarnik Kazimiera, 
Cbrząstowski Piotr i GardoLński Ludwik.

Wstrętnej zbrodni kaz rodztwa do
puścił się Juliusz Kretter młodzieniec liozą- 
cy 22 lat, z swą dwunastoletnią rodzoną 
siostrą Terasą. Wczoraj zgłosił się w dy- 
rekcyi policyi opiekun dziecka Henryk Kret
ter szewc i oskarżył brat inka swego JaUu- 
sza, donosząc, ie dziecko oddał do szpitala, 
ponieważ znajduje się w poważnym stame. 
Przesłuchiwany w policyi zbrodniarz, przy
znał się z cynizmem do popełnionej zbrodni, 
w obec czego oddauo go do więzienia śled
czego.

Napad. Trzej dobrze podpici podi fice- 
rowie od artyleryi napadli wczoraj o 10

Pierwszy czepeczek.
Młoda kobieta siedzi w niszy okien

nej swego badnaru. Fałdy białego wol
nego szlafroozka miękko spływają po 
jej postaoi, długie, oiemne włosy lekko 
apleoione spadają jej na ramiona a oie- 
mue o orzechowym odblasku, aksami
tne oozy s ooglądają z  nieskońozoną 
czułośoią na osły obłok batystowyoh 
koronek, przesuwanych pomiędzy dro
bnymi, cienkimi paluszkami.

Tak, już gotowe, ostatnia rozetka 
przyszyta i młoda kobieta z nśmieohem 
układa na swej piąstoe małe, ukończo
ne aroydzieło. To najpowabniejszy w 
świeoie czepeczek, pierwsza sztuka 
przyszłej wyprawki dziecięcej.

Jak radośnie będzie z tyoh ram wy
glądała na świat boży różowa twa 
rzyczku dzieoka! Oko jej w zamyśle
nia spoozęło przez chwilą na zgrabnym 
ozepeozku a lekkie westchnienie wy
dziera sią z jej piersi.

Jest młodą, piękną i bogatą — ozy 
jednak  i szczęśliwą? Czy przyszłość, 
k tóra się do niej tak  uroozo śmiała, 
gdy wymawiała przed ołtarzem  owo 
na wieki wiążąoe słówko „tak", spełni
ła oo obieoywała ? Nie I

Miodoay miesiąc trw ał tylko cztery 
tygodnie, a potem ? Potem żyoie po
płynęło zwykłem korytem. Młody m ał
żonek powrócił do swych dawnych 
prcyzwyozajeń. Minął ozas gorąoyob 
jiooałunków *  zacisznym kątka i u-

kradkowyoh uśoiśnień rąk i upajają- 
oyoh słów szeptanyoh do uoha, które 
zapełniały ohwile między jednym  uśc\- 
skiem a następnym. Mąż ma swój klub, 
swoioh przyjaciół, swoje przyjemności, 
znowu go poohwycił w ir tych za|ęó, 
od któryoh na pewien ozas potrafił się 
uwolnić, a młoda, powabna kobieta, 
pozostawiona samej sobie, staje niepe
wna i trwoźna przed dwiema drogarn. 
żyoia. Obie ją  nęoą.

Szozęśliwa ta kobieto, której wczas 
wskażą prawdziwą i jedyną drogę bia
łe i różowe baby. I  Blanka de Maraao 
wilgotnem okiem spojrzała na ozepe- 
czek, złożony na łonie, a w spojrzeniu 
tem malowała sią wdzięczność i na
dzieja — bo Blanka jest mężną i od
ważną, koeba swego męża i podejmie 
się nawet niemożliwośoi, aby go napo- 
wrót odzyskać; jest troszeozkę dumną 
ze swoioh wdzięków mimo początków 
słaDośoi i stara się ciągle pod wzglą
dem nmysłowem iść z postępem ozasu, 
aby rozmowę swą uczynić bardziej 
zajmująoą. W tym  oelu ozyta wiel# i 
uczy się pilnie. W szystko jednak na- 
p różno; mąż zaohowuje się wobec niej 
jak  skończony salonowiec, któremu nic 
zarzucić nie można, uważa ją  aa swą 
koobaną przyjaciółkę, z galanteryą 
składa pocałunki na koniuszkach jej 
palców i dozwala bez żadnej kontroli 
ozerpac ze swej kasy na opędzenie naj • 
kosztowniej szyoh nawet wybryków mo
dy, ale z tem wszystkiem dalekim jest 
od tego towarzysza i wspólnika cnłego 
życia, o jak im  marzyła.

I  mówi sobie pełna odżywającej na 
nowo nadziei: „Kto wie, ozy ba mała 
istotka, którą w iam ionach swoioh bę
dę kołysała, nie zwróoi mi tego czułe
go kochanka, tego oddanego mi oałą 
duszą i sercem męża, któregom tylko 
przez kilka miodowyoh tygodni posia 
dała?u I tai starannie słodką ta jenn i- 
oę, i lesząo się naprzód tą najrozko
szniejszą z  chwil, gdy ją  zdradzić bę 
dzie musiała.

Pst! Ktoś puka! Któż to może za
kłócać spokój jej najm ilszego budoaru ? 
Pewnie ktoś ze służby z jakiemś za
pytaniem, bo nie spodziewa się ża- 
dnyoh odwiedzin, a Naneta otrzym ała 
surowe poleoenie odpowiadać w szyst
kim : nie ma pani w domu. To najwy
godniejszy sposób. Nie będzie to prze
cież mąż, ten pan każe już od dawna- 
od baidzo daw na zapowiadać swoje 
odwiedziny, ile razy ohce jej podaro
wać ohwilę swego drogiego ozasn.

Ten ktoś jednak pnka powtórnie, 
me ozekając pozwolenia, otwiera drzwi. 
Blanka o mało nie zakrzp *nąła ze żdzi- 
wierna. Pan Marsac stoi przed nią — 
mężczyzna wysoki, gibki i piękny o 
arystokr-tycznej postawie i całym lesie 
oiemnyoh włosów, ocieniających wyso
kie i białe ozoło.

Zmieszana Blanka ledwie może zna
leźć jakiś banalny frazes, aby rozpo
cząć rozmowę. On zbliża się do komin
ka i nerwowym ruchem obrywa listki 
róż, zdobiących olbrzymią wazę na ko
minku.

— W róciłeś dziś znaoznie woześmej

niż zwykle — jąka Blanka, aby tylko 
ocś powiedzieć.

— Tak jes t, jestem  zirytowany i 
nie mogłem wytrzym ać w klubie, r o d 
ni eoiła mnie gra, bo nie mogłem tym 
razem opanować złej w eny; na szozę- 
śoie przegrałem  tylko sto luidorów, 
które miałem przy sobie, a żem nie 
wiedział, oo z sobą zrobić, wróciłem do 
domu. Od tygodnia prześladuje mnie 
„ł& szansa, zaczyna to już  być niezno
śnym — zawołał rozdrażnionym  tonem, 
rozsypnjąo po dywanie listki ostatniej 
róży.

Błogi uśmiech przewinął się po war- 
gaoh młodej kobiety. Chwila to sposo
bna — już mu się sprzykrzyły zwy- 
oza ne przyjemnośoi. Odwagi. Blanko, 
wybiła godzina wielkiej próby. A je 
dnak nieruohoma siedzi na fotelu, szu- 
Kająo słów w takiej ohwili, kiedy jej 
mąż przypadkiem  bardziej jest przy
stępnym niż zwykle i kiedy się nawet 
skarży przed nią na ciągłą niewierność 
pikowej damy, na niesłownośó jednego 
* przj jac io l, z którym  sią umówił o 
przejażdżkę po bulońpki n lasku, a któ
ra to niesłownośó cały porządek ■•ajęó 
dziennyoh mu zburzyła — o mało co 
nawet nie wymówił imienia małej L i- 
dyi, która go swoimi względami za
szczycała, jak  to zgodnie utrzymywali 
wszysoy jego przyjaoiele.

Blanka ułuohała go z roztargnie
n iem , zatopiona zupełnie w swoich 
rozmyślaniaoh. Próbowała na lać roz
mowie inny kierunek, wspominając to 
o słodkiem baby markizy X., to o ma

leństwie pani Y., ale na te nwagi od
powiadał mąż jedynie grzeoznem a 1 a 1

— Mam myśl — zawołała nagle 
młoda kobieta. — Tak ładnie na dwo
rze, że lasek buloński mnsi dziś prze- 
ślioznie wyglądać. Na trawnikach musi 
być z pewnośoią pełno dzieoi, a ja  ubó
stwiam te śliczne stworzonka. Czyś nie 
powiedział przed ohwilą, że jakiś prsy- 
jaoiel pozbawił oię dzisiejszej p rze
jażdżki ?

— A tak.
— Doskonale! Jeszoze jest woze- 

śnie; ohoesz być moim cavaliero ser- 
vante ? Ofiaruję ci miejsoe w powozie. 
W prawdzie wiem, że oi nie zastąpię 
tego, z kim miałeś ochotę wyjechać — 
dodała z rezygnaoyą —  ale faute de 
mieux...

— Dlaczego nie ? Doskonała myśl 1 
Jużeśmy z pół wieku razem nie wy
jeżdżali. Zgoda.

Blanka klasnęła z radośoi w dłonie. 
Na świeżem powietrzu, w oienistyoh 
alejach, pośród rozbawionyoh, tańczą
cych i hałasujących dzieoi łatwiej mo
że znajdzie się słowo na wyrażenie te
go, oo chciała mężowi powiedzieć.

I podniosła się z takim pospiechem 
z  krzesła, że biały obłok koronek, któ
ry na widok męża ooprędzej zakryta, 
stoozył się na ziemię.

„Aoh" zawołał Marsao zdziwiony 
sohylająo się do ziemi po wstążki i ka
wałki koronek, „oo to je s t  ?“ A jego 
spojrzenie przedarłszy się przez mglę 
wzruszenia w oku, poszukało twarzy 
młodej żony, „Czepeczek? ozy to dl*—

ciebie — dla nas?" dodat prawie uro- 
ozjśoie.

I Blanka zarumieniona rozkosznie za
ledwie zdołała w watydbwem pomie
szaniu wyjąknąó ciohutkie: tak.

W  tej ohwili obejmuje ją  w pół de
likatnie a serdeoznie męskie ramię, a 
słodkie słowa miłości przerywane go
rącymi pooałnnkami niesie szept do jej 
zarumienionyoh uszek — rozpoozął się 
nowy miesiąo miodoay z oałą swoją 
słodyozą.

Przytuleni do siebie, głęboko w oie- 
nin landa ukryci jadą do laska baioń- 
skiego i przez wszystkie piękne jeszoze 
dni aż do deszczów oodzień powóz 
Maraao’ów widzieć można było w oie- 
nistych alejaoh, gdzie młoda generaoya 
bez troski o ju tro  coraz nowe zabawy 
wymyśla.

A pewnego pięknego poraLka spo- 
ozął w  w o ł u  m  gniazdku z jedwabiów 
i koronek mały człowiek, dziedzio Mar- 
sao’ów, młody zaś mąż kląkł n łóżka 
swej żony i pokrywał jej gorąoe ręce 
jeszoze gorętszymi pooałnnkami.

Rownoozeinie z szczebiotem małego 
ohernbinka, weszło w cen dom zupeł
ne szozęście

A po dłngich, Lługioh latach gdy 
śnieg wieku posrebrzył skronie Blanzi, 
jeszoze z aśmieohem szt«ęśoia opowia
da ona wnukom, jak  to jej „mały cza
peczek" odzyskał seroe męża.
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wieczorem na idącego z żoną Ja n a  Schiicka 
J pobili obojga. Na wołanie o pomoc roz
biegli się w różne strony, tak że złapać 
ich nie można było.

K oniokrada Hermana Scheera z Ży- 
rawki wraz z skradzionym koniem przy
trzymano wczoraj na rogatce stryjskiej.

Przejechan ie . Naprzeciw apteki Rucke- 
ra przejechał wczoraj po 7 wieczoream ja 
kiś dorożkarz J3 n a  Hólciewieza parkieciarza 
z Sądowej Wiszni i zadał mu 5 ran w g ło 
wę. Hólciewiczowi udzieliła pierwszaj pomo
cy stacya ratunkuwa.

Ofiarą złodziei kieszonkowych padła 
wczoraj o 10 rauo w Rynku p. Karolina 
Dzieduszycka. Skradziono jej z kieszeni pu
lares z kwotą 55 zł.

Kradzieże. Żołnierz 30 pp. przytrzy
mał na Górze Pełczyńskiej o godz. 2 w no
cy notowanego złodzieja J a a a  Martensza 
z workiem niklowanych drzwiczek od pie
ców, które przytrzymany skradł, jak  się o- 
kazało z nowego domu przy ul. Zyblikie- 
wicza 1. 34 i wyrządził budowniczemu Krza
nowskiemu szkodę przenoszącą 200 zł. —  
Aresztowano Parańkę Kudłatą, żebraczkę, 
która przy sposobności prośby o jałmużnę 
kradła. —  Belferowi żydowskiemu Mozesowi 
Sehwizerowi skradziono w ł tż n i  przy nl. 
Kotlarskiej srebrny zegarek. —  P . Wojcie
chowi Pęcakowi, zamieszkałemu przy ulicy 
Gródeckiej skradziono z kufra świadectwa 
odbytej służby w żandarmeryi oraz doku- 
menta sądowe. — Stefanii Adamczuk skradł 
jej narzeczony Jan  Benert całą garderobę 
i pościel wartości około 80  zł.

W ielką aw au tn rę  z policyą wyprą 
wili wczoraj około 2 . w południe na ul. 
Sykstnskiej Piotr Gryglewsk',. Michał Picz 
i latarnik Franciszek Śmietana. Oto Piotr 
Gryglewski w stanie nietrztźwym idąc P icą 
z równie podpitym Piczem wybił szybę fry- 
zyerowi Wolfowi Sommerowi. Przechodzący 
ulicą kapral policyjny Wachmann wezwał 
Gryglewskiego do wynagrodzenia szkody, a 
gdy ten nie chciał zadość uczynić wezwa
niu, chciał go przyaresztować. Towarzysze jego 
rzucili się Gryglewskiemu na pomoc i po
częli się szarpać z polieyantem, co wywoła
ło ogromne zbiegowisko. Do bitki w mię- 
szała się następnie także kochanka Picza 
Elżbieta Kasala, ktoś z publiczności wezwał 
na  pomoc dwu innych żołnierzy policyjnych, 
ft tłum podżegany przez Ju ljusza  Obrochtę 
i Jana  Tomaszewskiego rzucił się na poli- 
eyę i począł bić i szarpać żołnierzy, tuk że 
musieli dobyć szabel. Lecz i widok nagiej 
broni niewstrzymał tłumu, który koniecznie

chciał odbić aresztowanych, dopiero cięcie 
w rękę służącego z cukierni p. Bienicckiego 
.Takóba Kurzeja i widok krwi lejącej się z 
rany, zmitygował napastników, których od- 
stawinuo następnie pod strażą częścią 
dorożkami częścią pieszo do biura inspe
kcyjnego. Aresztowano 5 osób i pod silną 
eskortą odwieziono do aresztów śledczych 
Awantura przybrała łakie rozmiary, że z 
odwachu głównego wyrn9zył już oddział 
wojska, widząc jednak rozchodzący się tłum, 
powrócił na odwach.

Z m iastu  otrzymujemy zapytanie, czy 
biuru przemysłowe magistratu udzieliło 
w brew ustawie o święceniu niedzieli, na
stępującym kupcom pozwolenia do otwarcia 
sklepów i kupczenia wczoraj w niedzielę po 
godzinie 6 wieczorem, a to: przy ul. He
tmańskiej, magazynowi obuwia karlsbadzkie- 
go, w pasażu hotelu „Imperial* W. Weich 
towi i 8yu. Jarosławowi Ruth, L. Blaustei- 
nowi, B. M. Nenweltowi, Izydorowi Woh- 
lowi, Ignacemu Hiiblowi, R  Kaufjw i, Szy
monowi Pillerowi;

przy ul. Karola L u d w ik a : Leonowi Star- 
kowi, M. W. Flobrowi, R. Górne, S. Felle- 
rowi, S. Lówenthalowi, M. LaDgberga, M. 
M. Blumenfeldowi, Rudolfowi Weinrebowi, 
A. Alterowi, M. Weinrebowi, Osiasowi Gott- 
liebowi, F .  Rentsehnerowi, S. L. Schrenclo- 
wi, H rsehowi, I. AkseD, drugiemu skle
powi obuwia karlsbadzkiego, Abrahamowi 
Rapsnwi, 8 Hirsclibornowi. I. Liwenwirtho- 
wi, B. W. Weitzowi, L. Fegerowi, B. B ar
dacho wi ■,

przy placu Gołncbowekiego Rotbbergrwi 
i Schwarzwaldowi, Leonowi Sobowiczowi, 
M. Wolfowi, J. Gersehonowi, J .  Korkesowi, 
J .  Woikeuowi, J ,  Moldau, J .  Sehellowi, 

iHermanowi Józefowi Bombaehowi.
Sam obójstwa W a rm ii. W Rzeszo

wie dnia 4. bm. odebrał sobie życie w y 
strzałem z karabinu szeregowiec 90. p. p. 
Iwan Fil. Przyczyna samobójstwa niewia
doma.

Nowy urząd  pocztowy otwartym zo
stanie dnia 16. bm. w Przyłbicach pow. 
Jaworów.

Z Tow arzystw a praw niczego lw ow 
skiego. Na posiedzeniu 7. b. m. poruszył 
prezes tow. dr. Tchórznicki z uwagi, że 
obrady nad nową procedurą cywilną zbliża
ją ku końcowi, myśl rozbioru ustawy o 
właści., iśoi sądów i projektu o postępowa
niu egzekueyjnem. Na przyszłem posiedze
niu, które się odbędzie 14. bm. nastąpi 
rozdział referatów. Wydział towarzystwa u- 
prasza zatem wszystkich członków, którzy 
mają zamiar objąć jaki dział z ustawy o 
właściwości sądów lub też z projektu o no- 
wem postępowanin egzekueyjnem, ażeby re
feraty swoje zgłosili do sekretaryatu lub też 
na posiedzeniu dnia 14. bm.

R epertoar tea tra ln y . Dziś w po
niedziałek wesoła komedya Moliera „Cho
ry z urojenia", przedstawienie rozpocznie 
bluetka Kościelskiego „Dzienniczek Justysi" 
(debiut pp. Stępińskiej i Michała Tarasie
wicza) zakończy operetka Offenbacha „Joa 
sia płacze, J a ś  się śmieje* (debiut panny 
Wiśniewskiej).

Ostatnie wiadomości.
Reichspost donosi, że w t y c h  już 

dniach nastąpi zamianowanie dr. R i t- 
t n e r a  ministrem dla Galicyi.

W Wiedniu obiega pogłoska, iż hr. 
K i e l m a n s e g g  skutkiem piątkowej dy- 
skusyi w Radzie państwa, zamierza usu- 
uąć się ze stanowiska Dolnej Austryi.

Referent dr. P i ę t a k  oświadczył 
iż wszystkie te żyozenia podniesie w 
komisyi budżetowej i będzie się doma
gał ich uwzględnienia.

W K asynie  m i e j s k l e m  odbędzie się 
w piat k 15. bm. a względnie w sobotę 
dnia 16. bm. przedstawienie amatorskie. Po
czątek o godz. 7. wieczór. Lista będzie o- 
twarta we wtorek 1 2 .  bm. o godzinie 5. 
popołudniu.

Kolo polskie
(T elegr. „Gaz. N a r.“ )

W iedeń d. 1 1 . listopada.
Koło polskie odbyło wczoraj posie

dzenie, na którem  przeprowadzono 
najpierw poufną dyskusyę nad spra
wą podwyższenia tary f kolejowyoh.

Następnie prowadzono dalej obrady 
nad budżetem a mianowioie nad ty tu 
łem „ministerstwo sprawiedliwości". 
W dyskusyi kilku posłów przemawiało 
za pomnożeniem personalu sędziow
skiego i kreowaniem nowyoh sądów 
obwodowych i powiatowyoh w Galicyi.

TELEGRAMY.
P raga  d. 11. listopada.

W Haszowicacb odbyło się zwołane 
przez posła Kaftana zgromadzenie wy
borców, na którem Kaftan wywodził, 
że Lueger niezatwierdzenie swego wy 
boru zawdzięoza tylko żydom węgier
skim.

Budapeszt d. 11. listopada.
Niedzielny ruch na tutejszej g ie ł

dzie był wyozekująoy. Usposobienie 
ogólnie było bardzo przygnębione.

Zagrzeb d. 11. listopada.
Akt osbarzenio przeoiw studentom 

w sprawie sztandarowej opiewa na wy
stępek podburzania, nie na zbrodnię 
zaburzenia spokoju publicznego. Akt 
obejmuje 64 studentów, próoz tych bę
dzie jeszcze 14 woiągniętyoh do prooe- 
sn. Głównymi oskarżonymi są Włodzi
mierz Widzicz i Stefan Radioz,

B erlin  d. 11. listopada.
W tutejszych kołach politycznych 

są przekonani, że Porta zdoła materyal- 
nie utrzyn aó swoją władzę, że wszy
stkie mooarstwa są przeciwne podnie
sieniu „kwestyi oryentalnej" i że po
mimo wszelkich zachmurzeń nie przyj
dzie do fundamentalnego przewrotu na 
Wschodzie.

Paryż d. 11. listopada.
Wedle Tempsu odbyło się u m inistra 

skarbu kilka konferencyj reprezentan
tów wielkioh instytucyj finansowyob 
oelem obmyślenia środków do przy- 
wróoenia normalnych stosunków na 
giełdzie.

P aryż d. 11. listopada.
Ustąpienia Christophla z guberna

torstwa banku Credit fonoier zażądał

minister sprawiedliwości Ricard. Jeżeli 
sprawa ta  poniekąd stoi w związku 
z odnowieniem sprawy kolei Południo- 
wej, to główną przyczyną było to, że 
Christophle (u którego Bourgeois po
czął swoją karyerę jako sekretarz) od 
wielu lat popierał gabinety oportuui- 
styozne, dając olbrzymie subweneye 
dziennikom.

P aryż  d. 11. listopada.
Wedle nadeszłyoh sprawozdań kon- 

zularnyck ilośó zabityoh Armeńczyków 
wynosi wiele tysięcy.

Rzym  d. 11 listopada.
W  tutejszych kolach dyplom aty

cznych sądzą, że wszystkie mooarstwa 
zanadto się boją wojny, iżby w sprawie 
armeńskiej do katastrofy doprowadzić 
ohoiały. Anglia skompromitowała się 
dosadnie i jest odosobnioną, z ozego 
jednak nie wynika, iżby w razie wojny 
sprzymierzeńców (Włochy?) nie zna
lazła. Jedynem  wyjściem jest, aby mo
carstwa dały Turoyi środki na zmobi
lizowanie wojska, wtedy ona sama się 
uwinie z żywiołami rewoluoyjnemi i 
widmo konfliktu europejskiego zniknie.

K onstan tynopol 11. l i s to p ad a .
Położenie giełdy nie poprawiło się. 

Komitet do uregulowania operaoyj pa
pierami tureckimi podał się do dymisyi.

Dr. Kazimierz Zgórski
po kilkunastu latach praktyki osiadł wa 

Lwowie i ordynuje w zakresie
chorób wewnętrznych r chorób dzieci

przy ul. Leona Sapiehy 25 II p. 
od g, 3 do 5 (telefon nr. 17).

S p ecja lista  w chorobach żołądka, kiszek i wjtrubj

Dr. Eiotin Kozierowski
po odbyciu speeyaluych studyów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież polik lin ice  prot, 
Mnrtiusa w Koztoku, zam ieszkał przy ul. Koper

n ika 1. 3. 1. p. i ordynuje od godziny

9 — 10  rano i  od 3 — 5 popol.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya uie odpowiada.)

Zmiana mieszkania.
Lekarz dentysta.

Dr. B. Kaczorowski
m ieszka  obecnie

ul. Sobieskiego 3.
dom Wgo Wernera, obok placu Marya- 

ckiego i  sklepu Ditmara.

Na sprzedaż.
M ajątek ziem ski w pow. pilzneńskiui, 

3 mile od stacyi kolei żelaznej, 1076 m or
gów obszaru, z tego 377 morgów orn-j 
ziemi, łąk  i pastwisk, a ii99 morgów lasu, 
gorzelnia, młyn z tartakiem, cegielnia. Ce- 
ua bez inwentarza 150 000  złr. Dług Tow. 
kred. ziemsk. 37.000 złr.

M ajątek ziem ski 7 kim. od Stani
sławowa, 1300 ni. obszaru, z tego lasu 
1000 morgów (doebód netto 0500 złr.),  
roli skomasowanej 300 m. Dom mieszkałuy 
w pałacowym stylu, budynki całkiem nowe. 
Cena 180 000  złr. D ług bankowy 63.000 zł.

Majątek ziem ski w pow. złoczow- 
skirn, 3 kim. od stacyi kolejowej 250 m or
gów obszaru, dom mieszkalny o 10 poko
jach, ogród warzywny i owocowy, 2 atajuie, 
2 stodoły itd. Cena 48.000  złr. — Długi
22.000 złr.

Folw ark  od Żółkwi 4 kim., 70  mor
gów obszaru, czarnoziem, poczta i stacya 
kolei w miejscu. Cena 20.000  złr.

M ajątek ziem ski pow. Kamionka 
Strnmiłowa, 2 kim. od stacyi k o lejow ej, 
130 m. obszaru, z tego 20  m. łąki dwu ■ 
kośnej i 10 m. laskn, dom mieszkalny o 4 
pokojach z ogrodem warzywnym i spacero
wym. Cena z zasiewami bez inwentarza
30.000 złr. D ług  hipoteczny Banku kraj.
15.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokacka dr W incentego B ułabaua 
i dr. A leksandra Yogla we Lwowie, przy 
ul. Kopernika 1. 7, I. piętro.

Pośrednictwo wykluczone.

NAKŁADEM

KSDjj&AMI KATOLICKIEJ

D ra WLAD. M I I I O M IE G O
w K rakow ie

wyszło świeżo dziełko p. t.:

Wielka Chwała

Sw. A l b a n i o  M e s s t e o .
Pamiątka 700-letniąj rocznicy 

urodzin świątego.
C ena egzemplarza oprawnego elegancko 
z obrazkiem sw. cudotwórcy 40 c t., z prze 

syłką o 5 c t. więcej.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. ud wyrazu.

k jZ W A R C  (Scbuwabs) G lińskiego z W ar
to  szawy, uznany w Królestw ie polskiem  
i Cesarstwie jako znakom ity, poleca Leo
n ard  Solecki, Lwów Batorego 2. 05

JUKONOM kaw aler Puznańczyk z k ilku- 
le tn ią  p rak ty k ą  po Większy'-h skarbach 

poszukuje zaraz posady, /g łu szen ia  : Biuro 
Czerwińskiego, ul. Sykstuska 32. 71

W CZOfiTKOWIE do sprzedania dom 
z ogrodem owomwyiu. W iadoiuose u 

adw okata dr. L. Lew andowskiego w Kra
kowie. * 81

Em b r i o l o g i a  , nauka o powstaniu
człow ieka zaw iera ciekaw e objaśnienia 

i cenne rady d la dorosłych. Cena 15 ct, 
we wszystkich księgarniach . 78

Na sprzedaż około 50 morgów 
lasu, w tern około 2500 dębów. Bliż
sza wiadomość: Lwów, poste re
stante H. S. Z. 82

PA N N A  uzdolniona w kraw ieczyżnie po
szukuje zajęcia w domu prywatnym . 

A dres : u l. Łyczakow ska i. 110, pod lite 
ram i W. K. 68

jR E M IO W A N E  m edalam i tu tk i JSiemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

Hortoata
z pierwszej r ę k i , chińsko-rosyjska, po złr. 
5, 4 , 3*50, 3, 2-50 funt. O kraehy arom a
tyczne po złr. 1-75 i po złr. 1*30 funt, ma 
n a  składzie Zarząd dworu Ł apszyn , Brze- 
żany. ‘ 485

^  stare i nowe sprze-
5JD 'M B / daje najtaniej

E m il W ciuer
W ILN  

I., SalztborftaBsc 4.

Powszechnie za najlepszą uznaną

M asę
hektograficzną,

Atraniaut.
Lak do pieczętow ania , Szpagat 

szary I kolorow y
poleca

S U A D  FARB, POKOSTÓW  i LAKIERÓW

W O LF CZOPP
Lwów, ul. Żółkiew ska 1. 3.

Kok ziłożenia 1843.

M f )  13  t l i  I 7 l p m c l / i p  ua  sprzedaż: >) 4 kilom etry od Tłum acza, obszar 1150 
■ . J * ą t l \ l  Z I C l I l O M C  morgów z lasem rębnym  wartości 40.90'.i zł. z bardzo
dobrym i budynkam i gospodarczymi i z domem m ieszkalnym  urządzonym z '.......r~~
teui i inwent-.w zew ew entualnie z urządzeniem  doinowem ; 2) 2 k ilom etry  odi i J-1-----t 1-- J ...i Â»nAilui>z.ói7nil i rlnm

komfor
tfill 1 II! W eilUW /.r m cntUUiUlUiC a Ul nijunuinou ..  ^!   ---- od T łum a
cza, obszar 440 morgów, z bardzo dobrym i budynkam i gospodarczym i i domem mie
szkalnym oraz inw en tarzem , g raniczy  bezpośrednio z p ierw szym , każdy osobno lub 
łącznie ; 3) 4 kilom etry  od Przem yśl'’:, obszar 202 morgów z bardzo dobrymi b u d y n 
kam i i z domem mieszkalnym. 7311

Bliższa wiadomość w kancelary i adw. Dr. Leszka Majewskiego we Lwowie, 
uf. K o pern ika  1. 18, i Z aiząd  dóbr Podhoree koło Stryja.

L. 5490. Obwieszczenie. 7329

I.) Magastrat miasta Sokala rozpisuje licytacyę za pomocą 
pisemuych ofert ua dzierżawę prawa p rop inac ji ,  -tudzież prawa 
poboru dodatku gminnego od truuków gorących , piwa i miodu 
ua lat trzy, od 1. stycznia 1896 do ostatuiego grudnia 1S9S 
trwać mającą, ua dzień 21. listopada 1895 o godz. 4 popołudniu.

Ceua wywołania ogólna 22.300 złr. w. a.
W adium l0 ° /o od ceny wywołania.
Dopuszczalne są także odrębne oferty na propinację i do

datek gminny co do piwa i miodu.
II.) Rozpisuje się również z tym samym terminem licytacja 

na dzierżawę prawa poboru myta od przewozu na rzece Bugu ca 
czas od 1. styczuia 1890 do ostatniego grudnia 1898.

Ceua wywołania 1.700 złr. w. a., wadium 170 złr. W arun
ki szczegółowe dzierżawy I. i II. można przejrzeć lub podjąć 
w odpisie w Magistracie miasta Sokala.

M agistrat w Sokalu, dnia 26. października 1895.
Burmistrz: W ysoc:.ański.

Znakom itą węgierską jesienną

B  I R 3 T  3ST ID
codziennie św itżu tk ie  deserowe

M A S Ł O ,  7165
W ykraplany włoski deserowy M IÓ D  
z kw iatu  pom arańczy, poleca handel

ALBERTA SZK0WR0NA
Lwów, plae Marjaoki 7.

J A K  I H M f O W I C Z
we Lw ow ie u lica  K opern ika  1. 3, u lica  H alicka  1. 11 

w K rakow ie Sukiennice 1. 20, w Uzerniowcaeh Rynek 1. 2
p o i e o a t

n ieza w o d n e  i n iezró w n a n e  w  sw y c h  skutkaoh

n i r o s J L a  i l k g z h d c s b
J a k o  t o :

M ydło będźw inow e — używa się przeciw wyrzutom i p i* , 
moia naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
ezerstwość i aksamitną miękkość . . . — 25

M ydło boraksow e, wpływa bardzo korzystnie ua płeć, do
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako
micie działającym środkiem przeciw opaleniu , pryszczy
kom i pęcherzykom na tw arzy; przeciw piegom i zgru
bieniu naskórka . . . . . .  __>25

M ydło k am fo ro w e— uśmierza swędzenie i pieczenie skó
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk —*25 

M ydło kam forow o-siarkow e — usuwa czerwoność z twa
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek .  -30

M ydło karbo low e — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
tw arz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . . __-20

Mydło isarńolowo - piaskow e do mycia rąk dla pp. leka
rzy i aius/erek — kawałek . . . .  __.^O

Mydło k reo linow e zawiera 6°/0 czystej kreoliny, znakomi
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek .  .35

M ydło siarkow e z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze — •25

M ydło siarkow o-sm ołow e. — Mydło to składa się z 40% 
smoły a 10%  6iarki, przeważnie bywa używane na świerzb! 
kawałek . . . . . . . .  — .35

M ydło sm ołow o-gliceryuow e składa się z 35% gliceryny 
i 10%  smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako t e : pie
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka ,<e -30

M ydło sm ołow e zawiera 40°/# smoły (dziegciu); w a
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek . —*30

M ydło storaksow e używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek —•30

M ydło tym olow e zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek —•50

Dr. Romplera Zakład leczniczy
w  G o r b c r sd o r f ie  n n  S z lą s k u .

istniejący od r. 1875, zapewnia

chorym na płuca
najkorzystniejsze warunki leczenia pr«y um iarkow anych cenach. Prospekty g ratis

wysyła D r. R o m u le r .  7H4I

ł t t ł ł ł ł t W ł ł ł M łJU *
T Kantor wymiany

c. i wi plic. itaiiiHEo MU Uiotnum
kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
licząc

+
*
*
+
+
♦
+
*
*
♦

+
♦
+
+
*
♦

£po kursie  dziennym  n a jd o k ła d n ie jsz y m , ni 
żadnej p row izy i.

Jako dobrą i pew ną lokacyę poleca:

4*]*% Hsiy h ipo teczne 
&% lis ty  h ipo teczne prem iow ane 
4 ° /o  listy  h ipoteczue koronow e 
4“/0 listy  Tow arz. kredytow ego ziem skiego 
4% %  listy  Bankn krajow ego 
4"/o lis ty  Banku krajow ego 
5<7* o b lig ac je  kom unalne R anka krajow ego 
4«/,"/, pożyczkę krajow ą galicy jską 
4%  pożyczkę k rajow ą galic. koronow ą 
4%  pożyczkę p ro p in acy ju ą  galicy jską 
5°/o peżyczkę p rop lnacy jną  bukow ińską 
4‘/»'7o pożyczkę w ęgierskiej ko le i piiństwowej 
47»c/o pożyczkę p ro p ln acy jn ą  węgierską 
47° w ęg iersk ie  obligacye in dem uizacy jne

które to papiery jakoteż ł wszelkie renty austryaekie i wę- 
gierhk'e Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku

puje i sprzedaje
po cen ach  n ąjh orzystn leju yeh ,

Uwaga :Kantor w ym iany B ansu hipotecznego przyjm uje od B. T. 
kupujących wsielkie w y lo so w an e , a j u i  płatno m i e j s c o w e  papiery  
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za go tów kę, bez wszelkiego 
p o tr a c e n ia ,  zaś z a m ie js c o w e , jedynei za potrąceniem  rzeczywistych 
kosztow.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotwu kosztow, które sam ponosi.

t ł W W W ^ f ł ł ł t t  ■ « »  t  I H

i
*
+

t
i
♦
♦
♦

Ruch pociągów kolejowych
obow iązujący z dułem  1. m aja 1895 (czas środkow o-europejski).

Bo Lwowa p rzy ch o d zą : Pociągi
pospieszne Pociągi osobuwe

M aw- ■■ z a  ■ -*• av-
N a jta ń sz y  sk ła d  to w a ró w  o p ty cz n y c h  i m ech an iczn y ch

B EN ED Y K T A  KO PERN ICK I EGO
pod „Kopernikiem" 

przeniesiony został do nowego lokalu p rzy  p lacu  H alickim  1.
P o  c en ach  n a jta ń sz y c h  w wielkim 
wyborze okulary, ewikiery, lornety, ba
rometry, ciepłomierze. — R eparacyo 
n a jry ch le j i n a jtan ie j. Urządzenia 

dzwonków elektrycznych, 
esa am ów ienia z prowincyi odwrotnie. A dres: O p tyk  

K o p e rn lc k l,  Lwów p lac  H a lic k i I. 1_______

ooooo ooooo o o oo oco oooooocoooo
oooooooooooo
oo
oo

Zawiadamiam niuiejszem moich Szau. odbiorców, że 
istniejąca od kilkunastu lat fabryka pod lirrną mojego mę
ża śp. Aut. Gawłowskiego, obecnie nosić będzie flmrę

FABRYKA TUTEK CYGAKETOIYCH
K A A Y I  G A W ŁO W SK IE J

d a w n i e j

ANT. GAWŁOWSKIEGO
i odtąd znajdować się będzie we Lwowie 

prasy ulioy Ormiańskiej 1. 20.
Upewniam  zarazem  moich Szan. odbiorców, że wyroby mojej fa

bryki słynne z dobroci nie zmienią się wcale an i w gatunkach an i w ce
nie, gdyż fabryka od założenia pod mojem prowadzona kierow nic wem, 
i nadal przezem nio prow adzoną będzie. Dziękując za dotychczasowe ła 
skawe względy, upraszam  i nadal o takowe kreśląc  się z poważaniem

M a ry  u G aw łow ska .

OOOOO OOOOOO OOOOOOOOOOOnno

u
Oo
u
u
ooo
oooo
oouoo

Z B uńina . . . . .
7i Krakowa (W rocław ia  i W iednia)
Z W arszawy . . . .
Z M uszyny-K ryuicy przez Tarnów  (od 1.

czerwca w łącznie do 30. września) .
Z hluszyny-Krynicy p r/ez  Tarnów Jub 

Rzeszów (ud 25. czerwca włącznie do 
15. września) . . . .

Z M uszyny-K ryaicy i Mszany dolnej przez 
Tarnów . . . .

Z Chabówki przez T arnów  lub Rzeszów .
Z Rozwadowy i Nadbrzezia 
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław  .
Z M ezó-Laborcz (Pesztu, M iskolcza) przez 

Przem yśl . . . .
Z Chabówki przez Przem yśl 
L Now. Zagórza p r, ez Przem yśl .
Z Chyrowa przez Przemyśl 
Z Ławocznego (Pesztu, Miskolcza, Munk.)
Z iłrebenow a (od 10. lipea  <io 31. sier.)
Ze Skolego i  Stryja
Z Chyrowa i Stanisławow a przez Stryj .
Z Suezawy, H u sia ty n a, W oronienk i, Pe- 

ezeniżyua, B erhom etu , Czudyua, Ra- 
dowiee , K iw polungu , B ukaresztu  i 
Jass  . . . . .

Z Suezawy, Czortkowa, W oronienki, K ału
sza, Stobody rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suezawy, Kadowiee , Berhometu i Czu- 
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

Z Suezawy, H u s ia ty n a , K ału sza , Nowo- 
sielicy, Kadowiee, K im poiuugu, Jass 
i Bukaresztu . . . .

. Z Sokala i Ja ro sław ia  przez Rawę ruską 
Z Bełżca . . . . .
Z Potiwołoczysk i Brodów na dworzec 

Podzamcze . . . .
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzec gł.
Z BrzUchowic (od 12. m aja do 10. wrzę- 

śnia włącznie ,
Zimuejwody co niedzieli i św ięta do odw.

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rakow a (W iednia, W rocław ia, Berlina 
Do W arszawy . . . .
Do M uszyuy-K rynicy przez Tarnów (ty l

ko od 1. czerwca do 3o. wrzesn a) .
D o M uszyuy-K rynicy przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do M uszyny-Krynicy przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław  . ,
Do Mezó-Laborcz (Pesztu , M iskolcza) przez 

Przem yśl . . . .
Do Nowego Zagórza przez Przem yśl 
Do Chabówki przez Przem yśl 
Do Chyrowa przez Przem yśl 
Do Ławocznego (M uukacza, Miskolcza,

Pesztu) . . . .
Do H rebenow a (tylko od 19. lipca do 

do 31. sierpnia włącznie)
Do Skolego i S try ja
Do Stanisław ow a i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj .
Do Suezawy, Jass , Bukaresztu, Husiatyna,

W oronienki, Peozem żyna , Berhome
tu, C zudyna, Rauowiec, k im po lunga  

Do Suezawy, Słobody rung., Czudyna i 
Bernomethu (eo poniedziałku), Kado- 
wiec . . . . .

Do Suezawy, Jass, B ukaresztu, Czortkowa,
K ałusza, W oronienki, K im polunga .

Do Suezawy, Jass , Bukaresztu, Husiatyna,
K ałusza, Nowosielicy, Kadowiee 

Do Sokala i Jarosław ia  przez Kawę ruską 
Do Bełżca . . . . ,
Do Podw ołoezysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoezysk i Brodów z głowuego 

dworca . . . . .
Do Brzuchowie (od 12. m aja do 19. wrze

śnia) w dnie powszednie 
Do Brzuchowie (od 12. maja do 19. wrze

śnia) eo niedzieli i św ięta 
Do Zim nej wody (od 12. m aja do 19, wrz.)

Uwaga: Godziny drukowane gruberai liczbami oznaczają |
nocną od 6. wieczorem do godz 5 min. 59 rano.

Czas środkowo-europejski różni się od lwowskiego o 36 mii 
Godzina 12 czas środkowo-europejaki =  godz. 12*36 podług zeg 
lwowskiego.

W biurze informai yjaem c. k. austr. kolei państwowych we L 
wie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Imperial), jest sprzedaż bile 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, 
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w s] 
wach taryfowych i przewozowych.
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